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Miarą postępu każdego narodu zwłasz­
cza w dzisiejszych skomplikowanych warun­
kach życia są trzy zasadnicze czynniki: idea­
ły, intellekt i praca.

Bez współistnienia tych trzech czynni­
ków nie można wyobrazić sobie normalnego 
rozwoju narodu.

Ideały, intellekt i praca muszą współby- 
tować z sobą zawsze i stale, nigdy żadnego 
z nich nie może zabraknąć, bo jeżeli które­
gokolwiek z nich zabraknie, to pozostałe, 
choćby siła ich była wielka, pozostaną nie­
wykorzystane dla rozwoju narodu.

Im wyżej naród zdoła podnieść napięcie 
tych trzech czynników, tem więcej zdobyczy 
posiądzie we wszechstronnym dorobku ogól­
noludzkim, tem wyżej wzniesie się pod każ­
dym względem wśród wielkiej rodziny narodów.

Rzeczą jasną wobec tego jest, że wszyst­
ko to, co się składa na te trzy czynniki, po­
winno mieć decydujący głos w państwie.

Podwaliną bytu kżdego państwa jest 
ludność pracująca, ta ludność pracująca, któ­

ra tworzy ideały narodowe, która pracą móz­
gu czy mięśni utrzymuje państwo przy życiu 
wykuwa dalsze jego losy, zapewnia zwycię­
ski pochód po drodze postępu.

Zdawałoby się, że ludność pracująca 
przynajmniej w państwach o ustroju demo­
kratycznym winna być, jeżeli nie czynnikiem 
decydującym, to w każdym razie powinna 
być powoływana do zabierania głosu we 
wszystkich dziedzinach życia.

Tymczasem tak nie jest, nie jest tak 
w Polsce, nie jest tak w wielu republikach 
demokratycznych.

Na taki smutny stan rzeczy złożył się 
u nas cały szereg przyczyn. Najważniejszą 
bzć może z tych wszystkich przyczyn jest 
brak w Polsce stanu średniego.

Brzmi to jak paradoks. A jednak mimo 
istnienia tych elementów, z których winien 
składać się ten stan, stanu średniego właści­
wie w Polsce, nie posiadamy.

Stanem przecież nie możemy nazwać 
masy ludzi, których interesy są zbliżone, ce-
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Je indentyczne, ale którzy idą po zdobycie 
swoich ideałów, którzy bronią swoich intere­
sów w pojedynkę lub w najlepszym razie 
zjednoczeni w małe grupki.

Wielcy kapitaliści, wielcy posiadacze zie­
mi, wielcy przemysłowcy stanowią stan, stan 
silny, zwarty, z którym wszyscy muszą się 
liczyć, z którym się liczy i państwo.

A ci wszyscy, z których powinien skła­
dać się stan średni, — rzemieślnicy, rolnicy, 
robotnicy, urzędnicy państwowi i komunalni, 
pracownicy zawodów wolnych, kupcy, wszys­
cy ci, ideałem których Polska Pracy, nie zdo­
byli się do dnia dzisiejszego na stworzenie 
jednolitej platformy działania, ujednostajnienia 
wspólnych celów i dążeń, utworzenia silnego,

Wieś i
Liczne, uprzemysłowione, handlowe mia­

sta, kwitnące w dobrobycie tysiące — wsito 
jedna wielka całość obrazu w ramach pań­
stwowości polskiej. Kraj, który natura wy­
posażyła w urodzajną glebę — z natury rze­
czy jest rolniczym. Jeżeli kraj rolniczy jest 
zarazem uprzemysłowiony i posiada rozwi­
nięty handel, jest to dodatnią dla niego C e ­

chą, korzystną dla jego rozwoju ekonomiczne­
go i osiągnięcia dobrobytu. O ile na rozwój 
przemysłu, handlu i rolnictwa zechcemy pa­
trzeć pod kątem widzenia interesu państwa, 
to przyjdziemy łatwo do przekonania, że te 
trzy zasadnicze czynniki gospodarcze muszą 
być z sobą sharmonizowane, t. j. muszą się 
wzajemnie do siebie ustosunkować, kierując 
się zasadą nietylko korzyści własnej, lecz 
i dobra ogólno krajowego. Przemysł i han­
del koncentruje się w miastach, wieś jest te­
renem rolnictwa — są to dwa obozy jednej siły 
gę^E^da^cz^j^kraju, lecz ich dążenia nie za­
wsze idą po lin^ jnfcejeaójW':' państwa, a dzie- 

gdy diążyh^wsatlkimi

zwartego, świadomego swej przyszłej drogi 
stanu, stanu średniego,

Odpowiednikiem w życiu politycznem 
tego stanu powinno być stronnictwo centro­
we i postępowe* silne stronnictwo, brak któ­
rego był i jest chroniczną chorobą naszego 
parlamentaryzmu.

Ludzie pracy, z których winien składać 
się stan średni, w interesie własnym i dla 
dobra państwa nie powinni zwlekać dłużej, 
nie powinni chodzić różnemi drogami, któ­
re zaprowadzą na manowce, muszą się zdo­
być na wysiłek odszukania się w chaosie 
dotychczasowych stosunków i powołania do 
życia potężnego, zw artego stanu śred­
niego,

miasto
z siebie ciężarów podatkowych i wszelkich 
świadczeń państwowych i komunalnych na 
miasto i odwrotnie gdy miasto dąży do 
złożenia tych ciężarów na barki wsi. System 
taki nazywamy krzywdzącym, niesprawiedli­
wym i szkodliwym.

Wszelkie ciężary podatkowe tak miast, 
jak i wsi powinny być proporcjonalne do rze­
czywistej wartości danego objektu we wsi 
i w mieście, winny być ściśle dostosowane 
do zdolności płatniczej podatnika.

Niestety, dzieje się nieraz odwrotnie: ci 
co są w stanie płacić więcej — płacą mniej, 
drudzy są przeciążeni podatkami. ' Podobne 
paiadoksy stają się bardzo poważną przyczy­
ną niemiłych zgrzytów pomiędzy wsią i mia­
stem, wywołują antagonizm, szkodliwy nie­
tylko dla państwa, lecz i dla obu stron bez­
pośrednio zainteresowanych.

Mówię — dla obu stron - gdyż mniema­
nie, że przez zepchnięcie głównego ciężaru 
podatkowego wyłącznie na wieś, czy wyłą- 
tezwie<>na miasto, przynosi jednej stronie ko-
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Obciążona nadmiernymi ponad swe siły 
płatnicze podatkami st*ona traci swą siłę 
nabywczą, kurczy się do minimum w swych 
zapotrzebowaniach, pozbawia stronę drugą 
zbytu jej artykułów i wywołuje kryzys. Ubo­
ga wieś nie leży w istotnym interesie miasta, 
jak nie leży w interesie wsi ubogie miasto. 
Tę prostą maksymę winni sobie zapamiętać 
i dobrze rozważyć ci wszyscy przedstawicie­
le miast i wsi, którzy ustanawiają i rozdzie­
lają ciężary podatkowe sejmików i gmin.

Powyższe wywody stwierdzają, że inte­
resy wsi i miast kojarzą się z sobą wspólnie 
na bardzo wielu punktach gospodarczych. 
Gdy zechcemy analizować oddzielnie poszcze­
gólne interesy wsi, to jest wielkiego ziemiań- 
stwa, włościan i robotników rolnych, a z dru­
giej strony wielki przęmysł w mieście, kup­
ców, rzemieślników, inteligencję pracującą i 
robotników, to łatwo przyjdziemy do prze­
konania, że interesy poszczególnych stanów 
wt;i i miast łączą się z sobą bardzo ściśle.

To też wspólna linja żywotnych intere­
sów poszczególnych warstw społecznych we 
wsi i w mieście winna znaleźć swe prakty­
czne zastosowanie i w życiu politycznem.

Podział reprezentacji wsi i miasta, wy­
bieranie nap. posłów do sejmu oddzielnie 
dla miast, a oddzielnie dla wsi jest rzeczą

niemożliwą choćby ze względu na obecną 
ordynację wyborczą, gdzie niejednokrotnie 
miasta wproci nikną w masach wyborczych wsi. 
W ten sposób wybrana reprezentacja narodu 
byłaby anormalna i ujemna dla ogólnej struktu­
ry machiny państwowej. Obóz, reprezentu­
jący wielkich posiadaczy ziemskich, reprezen­
tuje również wielki przemysł i handel, partje 
robotnicze reprezentują zarówno robotników 
rolnych, jak i robotników fabrycznych w mia­
stach, zaś ci wszyscy, co są pośrodku po­
między jednymi i drugiemi, to jest tak zwa­
ny stan średni, czyli liczne rzesze włościań- 
stwa na wsi, kupiectwo i rzemieślnicy, inte­
ligencja pracująca i wolne zawody w mieście 
siłą rzeczy winni stanowić również wspólny 
wielki obóz. Chłop pracujący na własnym 
zagonie, nauczyciel pracujący w szkole, rze­
mieślnik — w swym warsztacie, kupiec — 
w sklepie, inteligencja pracująca na swych 
posterunkach w mieście — to jeden wielki 
obóz pracy mięśni i mózgów. Jak widzimy, 
niema tak wielkich różnic i przeszkód, by 
miasta miały się odgradzać „chińskim mu- 
rem" od wsi, natomiast pomiędzy poszcze­
gólnymi interesami warstw wiejskich i miej­
skich istnieje bardzo wielka łączność.

S. Promis.

Jedna, czy dwie Komisje podatku 
dochodowego?

Rada Miejska wypowiedziała się prze­
ciw mięszanej komisji podatku dochodowego 
i postanowiła zwrócić się do urzędu skarbo­
wego o powołanie 2 komisji: jednej dla 
miasta, a drugiej dla wsi.

Uchwała ta spowodowana została oba­
wą płatników miejskich przed majoryzacją 
ze strony przedstawicieli wsi, przewyższają­
cej miasto pod względem ilości mieskańców.

Uchwała Rady Miejskiej jest błędem i 
powinna być zastąpiona nową, która z całą

stanowczością opowiedziałaby się za jedną 
komisją.

System wielokomisyjny ma tę wielką 
wolę, że wyklucza jednolitą ocenę dochodu i 
jednolity wymiar podatku, przez co jest źró­
dłem niesprawiedliwości w wymiarze podatku 
i krzywdzi jedną, albo drugą kategorję płat­
ników. Płatnik bez szemrania uiszcza nawet 
wysokie podatki, o ile ma to przeświadcze­
nie, że rozkład jest sprawiedliwy. Skąd je­
dnak mogą czerpać takie przeświadczenie
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mieszkańcy miasta, czy też wsi jeżeli jedni 
nie wiedzą o sposobie obliczania dochodu i
o wysokości ciężarów, ponoszonych przez 
drugich.

Płatnicy miejscy chcą uniknąć majory- 
zacji jawnej i wpadają w niebezpieczeństwo 
majoryzacji zaocznej. Kto im zaręczy, że 
wieśniakom nie uda się przeforsować zbyt 
niskich podatków w stosunku do dochodów 
przedsiębiorców miejskich. W ten sposób, 
jeżeli chodzi o całą Rzeczpospolitą, może się 
zdarzyć, że jedna kategorja płatników bronią­
ca gorzej swych zawodowych interesów i 
mniej pewna siebie zostanie pokrzywdzona 
na korzyść innej kategorji.

Mieliśmy już taki przykład w Włocław­
ku, kiedy Magistrat ściągał dla Państwa ol­
brzymi podatek dochodowy z miasta, pod­
czas gdy urząd skarbowy uważał, że wieś 
miała wtedy stosunkowo niewielkie dochody. 
Ta nierównomierność w opodatkowaniu obja­
śnia się w ten sposób, że podatek dochodowy 
był niegdyś podatkiem miejskim i że urzę­
dnicy i komisje miejskie miały już duże do­
świadczenie pod względem ścisłego oblicza­
nia dochodu podczas, gdy urzędnicy skarbo­
wi i komisje miejskie ze względu na brak 
tego doświadczenia były ustępliwe dla płat­
ników.

Jest to jednym z dowodów, że kierow­
nictwo komisji musi spoczywać w jednych i 
tych samych rękach i wymiar musi być skon­
centrowany w jednej i tej samej komisji.

Jeżeli chodzi o majoryzację, to wszak na 
wspólnej komisji można argumentować, dostar­
czać dowody i przekonywać oponentów, osta­
tecznie można apelować do wyższej instancji. 
Tymczasem przy 2 komisjach zbyt niskie 
opodatkowani jednej kategorji płatników ozna­
cza krzywdę, wyrządzoną drugiej kategorji 
zaocznie, od której niemożliwą się staje ape­
lacja. W ten sposób mięszana komisja po­
datku dochodowego leży w interesie jednej 
i drugiej strony, gdyż jest koniecznym wa­
runkiem sprawiedliwego rozkładu.

Pozatem syst. jednokomisyjny ma znacze­
nie społeczne. Wieśniacy i mieszczanie prócz 
zetknięcia się przy tranzakcjach handlowych 
mało mają spraw wspólnych i okazji do 
wzajemnego poznania i zrozumienia.

Rolnicy mniemają, że kupcy i przemy­
słowcy zarabiąją b. dużo bez wielkich wysiłków 
i odwrotnie. Niech więc na posiedzeniach 
komisji przyjrzą się jedni dochodom drugich, 
niech wnikną w treść pracy i ocenią wza­
jemnie tę pracę.

Jeżeli tak się stanie, to zniknie wzajem­
ne posądzanie się o nadmierne zyski i na­
stąpi większe zrozumienie tej prawdy, że 
krzywda (w danym wypadku podatkowa) 
wyrządzona miastu zaszkodzi z biegiem cza­
su wsi i odwrotnie.

W interesie więc -każdego zawodu leży 
wspólna komisja do wymiaru podatku do­
chodowego, leży to również w interesie pol­
skiego gospodarstwa społecznego, jako ca­
łości, leży to więc i w interesie Państwa.

Pierwszy Zjazd Partji Pracy.
W dniu 6 i 7 b. m. odbył się w War­

szawie Pierwszy Zjazd Prezesów Wojewódz­
kich Partji Pracy z całej Rzeczypospolitej. 

Zjazdowi przewodniczyli:
Poseł Kościałkowski, inż. Szmidt i dr. 

Madejski. Referat polityczny wygłosił pos. 
Kościałkowski, organizacyjny — pos. dr. Ba­
rański.

Delegaci poszczególnych Zarządów skła­
dali sprawozdania z działalności Partji Pracy 
na swych terenach. Ze sprawozdań wynika, 
że program Partji Pracy znajduje licznych 
zwolenników w miastach i na wsi.

Klub Pracy w Sejmie, czyli już dziś Klub 
sejmowy Partji Pracy, aczkolwiek nieliczny, 
zdał egzamin swej dojrzałości politycznej,
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swem stanowiskiem nawskroś państwowem, 
zawsze taktownem i roztropnem, przemówił 
wymownie do sumień i mózgów tych wszyst­
kich, którzy sprawę państwa stawiają na 
pierwszem miejscu. W swym programie po. 
litycznym Partja Pracy opiera się na tak zwa­
nym stanie średnim, to znaczy na mieszczań­
stwie, na i n t e l i g e n c j i  pracującej, więc na 
urzędnikach państwowych, komunalnych i 
prywatnych, nauczycielstwie, zawodach wol­

nych, rzemieślnikach tudzież na -Jięznych rze­
szach ludu wiejskiego. Opierając się ria',lu- 
dziach pracy, partja nazwała się Partją Pracy.

Po referatach, sprawozdaniach i uchwa­
łach Zjazd wysłał depesze na ręce Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Marszałka Piłsudskie­
go, wice-premjera Bartla i ministra Dobruc- 
kiego (wice-premjer Bartel i minister Dobruc- 
ki są członkami Partji Pracy).

Z.

Przed kratkami sądowemi.
W dniu 21 stycznia w tutejszym Sądzie 

Okręgowym znalazła się na wokandzie cie­
kawa i swego rodzaju charakterystyczna spra­
wa. W kilka dni po przewrocie majowym 
odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej m. 
Nieszawy. Ponieważ jeden z radnych lewi­
cy nie był dopuszczany do wykonywania 
swego mandatu, przeto w związku z tą spra­
wą p. Jarosiński imieniem lewicy odczytał na 
posiedzeniu rezolucję — protest, poczem wzniósł 
okrzyk „precz z reakcją — niech żyje Mar­
szałek Piłsudski” — i wyszedł z sali. Publi­
czność, zebrana na sali, okrzyk podchwyciła
i powtórzyła.

Prawica nieszawska magistratu, otrzy­
mawszy przy ostatnich wyborach większość, 
wytoczyła p. Jarosińskiemu i innym proces. 
Sąd Pokoju tak p. Jarosińskiego jak i wszyst­
kich innych oskarżonych uniewinnił, lecz ma­
gistracka prawica nieszawska, mając wido­
cznie dużó czasu na procesy, skierowała 
sprawę do Sągu Okręgowego w Włocławku, 
gdzie właśnie w dniu 21 stycznia była roz­
patrywana.

Jako dodatkowy świadek ze strony skar­
żących zeznawał p. Bacciareli, obywatel ziem­
ski i ówczesny burmistrz m. Nieszawy. Świa­
dek zeznawał, że słyszał okrzyk p. Jarosiń­
skiego „precz z reakcją” , lecz okrzyku „niech 
żyje • Marszałek Piłsudski” nie słyszał. Na 
zapytanie p. Prezesa Sądu, czy publiczność

była wpuszczana za biletami, czy była kon­
trolowana, świadek odpowiada mętnie i ra­
czej wymijająco, zaznaczając że dobrze nie 
pamięta. Publiczność świadek nazywa „pół 
pijanym tłumem” , za co p. Prezes przewod­
niczący zwraca mu uwagę.

Oskarżenie popierał aplikant sądowy p. 
Kwasiborski, obrońca skarżących. W swem 
przemówieniu użył on charakterystycznego 
porównania, mianowicie, że oskarżeni winni 
być ukarani, zwłaszcza p. Jarosiński, że nie 
może być dopuszczalnem ukrywanie się oskar­
żonych pod nazwiskiem Marszałka Piłsudskie­
go, że podobne rzeczy działy się tylko w 
carskiej Rosji, gdzie nieraz przyłapano prze­
stępców, a gdy ci zaśpiewali „Boże Carja 
chrani” — wnet ich puszczano na wol­
ność... Zaiste, doskonała znajomość sto­
sunków w carskiej Rosji i klasyczne porów­
nanie! Zareplikował oskarżony p. Jarosiński, 
lecz Sąd zwrócił mu kilkakrotnie uwagę, iż 
odbiega od tematu, wobec czego oskarżony 
zrzekł się dalszego kontynuowania swej wła­
snej obrony, zaznaczając, że Sąd nie daje 
mu możności dokończenia przygotowanego 
przemówienia.

Sąd udał się na naradę i po pewnej 
przerwie odczytał wyrok, mocą którego p. Ja­
rosiński i kilka innych osób zostali uniewin­
nieni, a natomiast kilka osób z pośród pu­
bliczności, jaka była w dniu krytycznym na
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posiedzeniu ' rady m. Nieszawy, zostało uka­
ranych po 100 zł. grzywny i po 10 zł. kosztów 
sądowych z zamianą na areszt w razie nie­
możności zapłacenia. Niewątpliwie Sąd kie­
rował się literą prawa, niemniej sam p. Jaro­
siński w rozmowie z współpracownikami miej­
scowej prasy. (Expr. Kuj.“ i „Ziemi Kuj.“ ) 
wyraził swoje zdumienie i przygnębienie. „Sto­
kroć wolałbym — powiada p. Jarosiński — 
aby mnie, wyłącznie mnie zasądzono na taką 
czy inną karę, gdyż w mojem pojęciu, jeżeli 
wogóle mogła być czyjaś wina, to była tylko 
moja, bo ja pierwszy wzniosłem okrzyk „precz 
z reakcją, niech żyje Marszałek Piłsudski” , 
a skazani wszak tylko powtórzyli tembardziej 
— powiada p. Jarosiński że nie było w ma­
gistracie nieszawskim żadnych wyraźnych

przepisów dla publiczności, co im wolno, 
a czego nie wolno i publiczność ta nie wie­
działa, że nawet okrzyków na cześć Tego, 
którego imię jest na ustach olbrzymiej więk­
szości narodu polskiego i który był twórcą 
niepodległości naszej — wznosić w magistra­
cie, w polskim magistracie w Nieszawie nie 
wolno” . Prawdopodobnie wyrok Sądu Okr. 
był niespodzianką i dla skarżących, gdyż ich 
obrońca aplikant p. Kwasieborski domagał się 
surowej kary przedewszystkiem dla p. Jaro­
sińskiego, dla innych zaś oskarżonych — kary 
łagodnej.

Jak się dowiadujemy, przytoczona powy­
żej sprawa ma znaleźć swój epilog w Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie. Js.

Życie  organizacyj
Z PO LSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ.

Dnia 30 stycznia r. b. w lokalu Towa- 
warzystwa Krajoznawczego odbyło się Wal­
ne Zebranie Członków Koła Polskiej Macie­
rzy Szkolnej we Włocławku.

Zebranie otworzył i zagaił viceprezes 
Zarządu p. Stanisław Krzewski, który zapro­
sił na przewodniczącego Zebrania ks. Stra­
szewskiego i na sekretarkę p. Górnikiewi- 
czową.

Po odczytaniu protokułu z poprzedniego 
zebrania p. Krzewski złożył sprawozdanie 
z działalności Koła oraz sprawozdanie kaso­
we za rok 1926. Następnie ks. prof. Wojsa 
zgłosił wniosek Komisji Rewizyjnej o udzie­
lenie ustępującemu Zarządowi absolutorjum 
z działalności i rachunków za rok sprawo­
zdawczy. Do nowego Zarządu wybrane zosta­
ły następujące osoby: pp. Marja Kretkowska, 
z Baruchowa, M. Olszakowska, H. Chrząsz- 
czewska, M. Sikorska, W. Igiewska, Inspektor 
Szkolny Z. Brauliński i St. Markowski, Kie­
rownik Wydzisłu Szkolnego przy Magistracie. 
Na zastępców wybrano: ks. Kaczorowskiego,

prof. Szlązaka i prof. Masłowskiego.
Do Komisji Rewizyjnej weszli ks. prof. 

W^ojsa, Ludomir Starzyński i Stanisław Krzew­
ski.

Pierwsze posiedzenie nowego Zarządu 
wraz z dawnym Zarządem odbyło się dnia 
3 lutego r. b., na którem dokonano wyboru 
prezydjum Zarządu w składzie następującym:

I) P. Marja Kretkowska — prezeska, 
2) P. Insp. Szkol. Zygmunt Brauliński — wice­
prezes, 3) P. Halina Chrząszczewska — skarb­
niczka.

Obowiązki sekretarki pełnić będzie nadal 
p. Stan. Górnikiewiczowa do czasu dokona­
nia wyboru sekretarki pośród członków no­
wego Zarządu.

Nowy Zarząd objął już czynności i za­
mierza rozwinąć wydatną akcję oświatową 
na terenie Włocławka i Kujaw.

ODCZYTY O „SAM ORZĄDZIE MIASTA 
W ŁOCŁAW KA” .

Celem zapoznania swych członków i sze­
rokiego ogółu mieszkańców z rozwojem sa­
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morządu miasta naszego, Zarząd Stowarzy­
szenia Kupców Polskich organizuje c y k l  o d ­
c z y t ó w  (prelekcyj) informacyjno-dyskusyj- 
nych pod ogólnym tytułem Samorząd mia­
sta Włocławka” .

Odczyty odbywać się będą stale o go­
dzinie 8-ej wieczorem w lokalu Stowarzysze­
nia Kupców Polskich przy ul. Kościuszki 6.

Prelegent — p. Antoni Rudziński, Czło­
nek Zarządu S. K. P. i Redaktor „Biuletynu” . 
Wejście na każdy odczyt po 15 groszy od 
osoby.

Plan odczytów (prelekcyj) jest następują, 
cy: 1. dn. 9 lutego: ,,Rada Miejska i Magi­
strat” , 2. dn. 17 lutego: „Finanse m, Wło­
cławka” , 3. dn. 23 lutego „Budownictwo 
miejskie. Plan regulacyjny. Plan budowlany” . 
4. dn. 2 marca „Majątki miejskie. Elektrow­
nia. Cegielnia miejska” , 5. dn. 9 marca 
„Oświata i kultura we Włocławku” , 6. dn 23 
marca „Zdrowotność publiczna. Opieka spo­
łeczna we Włocławku” .

Zarząd Stowarzyszenia Kupców Polskich 
wyraża przekonanie, że wszyscy ci kupcy; 
przemysłowcy, rzemieślnicy, właściciele nie­
ruchomości i wogóle wszyscy ci obywatele 
naszego miasta, którzy nie mieli z tych, ’ub 
innych względów możności zapoznaniu się 
z wydawnictwem Magistratu p. t. „Rozwój 
samorządu m. Włocławka” , skorzystają z na­
darzającej się okazji i wezmą udział we wspo­
mnianych prelekcjach.

L. O. P. P.
Istniejące na terenie Dyrekcji Kolei Pań­

stwowych i działające samodzielnie  Koła 
L .O .P .P . zostały, swego czasu włączone do 
Komitetu Stołecznego w Warszawie. Ponie­
waż organizacja kolejowa L. O. P. P. Dyr. 
Warszawskiej składała się z 58-miu Kół, z 
18,500 członków i w czasie swej samodziel­
nej pracy zdołała wnieść przeszło 400,000 zł., 
a z chwilą włączenia do Kom. Stołecznego 
w Warszawie została sprowadzona do zna­
czenia Komitetu Powiatowego i przez to po­
zbawiona dawnego znaczenia i ograniczona 
w pracy, przeto Komitet Dyrekcyjny, uważa­

jąc wytworzony stan rzeczy za nienormalny, 
wystąpił z wnioskiem o wyodrębnienie orga­
nizacji L. O. P. P. Dyrekcji Warszawskiej w 
jednostkę samodzielną, równą Komitetom Wo­
jewódzkim i Stołecznemu i zależną wyłącznie 
od Zarządu Głównego L. O. P. P.

Starania te zostały uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem, mianowicie: organizacje kole­
jowe, położone w kilku województwach i o- 
bejmujące nie mniej, niż 15,000 członków, 
stanowią odrębną jednostkę organizacyjną, 
równą Komitetom Wojewódzkim.

Ten pomyślny obrót sprawy wkłada z 
drugiej strony poważne obowiązki na organi­
zacje kolejowe.

Aby sprostać zadaniu, mając już doświad­
czenie w tej pracy i chlubną kartę dodatnich 
rezultatów, Komitet Dyrekcyjny Kole jowy 
L. O. P. P. w Warszawie zwołuje zgromadze­
nie delegatów Kół w dniu 18 marca 1927 r. 
do sali Prezydjum Dyrekcji o godz. 17 m. 30.

STRZELCY M ASZERUJĄ...
W dniu 2 b. m. o godz. 4 pp. na sali 

N. P. R. odbyło się posiedzenie miejscowego 
oddziału „ S t rzelcaZebranie  było liczne i in­
teresujące. Objawiały się szersze chęci do 
energicznej i jaknajszerszej pracy na polu 
przysposobienia wojskowego. Powzięto szereg 
ważnych uchwał i postanowiono pchnąć pra­
cę na szersze tory.

W obliczu niebezpieczeństwa dwóch 
grożących nam sąsiadów musimy zdo­
być jaknajprędzej gotowość bojową i należy­
te przysposobienie wojskowe. W odpowiedzi 
na twierdze niemieckie należy wyszkolić w 
sztuce wojennej każdego obywatela, a wtedy 
twierdzą u nas będzie „każdy próg“.

Całe społeczeństwo nie tylko może, ale 
powinno otaczać opieką wszelkie organizacje 
przysposobienia wojskowego i nieść im swą 
pomoc. Wierzymy, że „Strzelec" włocławski, 
mając za sobą miejscowe społeczeństwo, wy­
każe, że umie sprostać zadaniom, dobrowol­
nie i dla dobra Polski na siebie przyjętym. 
Więc myślą i czynem bądźmy z tymi, którzy 
niosą Ojczyźnie pracę bezinteresowną.
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N O T A T K I
Nie czepiać się kasztanki!

Podana w prasie wiadomość o mianowa­
niu jednego z członków zarządu Klubu Spo­
łeczno-Politycznego w Włocławku starostą 
nie daje spokoju i sen spędza z powiek 
niektórym n a s z y m  d o m o r o s ł y m  polity­
kom. Przywykli oni do tego, aby wszel­
kie urzędy w Polsce były obsadzane wyłą­
cznie przez endeków i icb zwolenników bez 
względu na kwalifikacje. Chociażby ktoś był 
kołtunem i głąbem — jeżeli jest tylko ende­
kiem — przyczepia mu się świadectwo wszech- 
zdolności i pcha się go na najważniejsze na­
wet stanowiska państwowe. To też wszel­
kie zmiany, choćby były podyktowane naj­
wyższym interesem państwowym, lecz jeżeli 
dotyczą jednostki o innych przekonaniach po­
litycznych, wywołują w obozie prawicy pa­
roksyzm wściekłości.

W jednym z ostatnich numerów „Słowa 
Kujawskiego” znajdujemy aluzję do piłsud- 
czyków. Jest to koncept lichego gatunku, 
wypocony skrycie przez jednego z tutejszych 
debiutujących polityków. Autor wspomnia­
nej wzmnianki w „Słowie Kuj.” coś tam 
ględzi o kasztance i czepia się jej ogona, 
upominamy: kasztanka jest klaczą dobrze 
tresowaną w licznych bojach, przeto i ona

może się poznać na farbowanych lisach, cze­
piających się jej ogona, rezultatem czego 
może być silne kopnięcie i nieprzyjemności 
dla nosa...

Faszyści przeciw Kościołowi Katolickiemu.

Czytamy w „Słowie Kujawskim** (Polak 
Katolik) z dni 30 grudnia 26 r., że Papież Pius XI 
na tajnym konsystorzu w dniu 20 grudnia 
r. b. „w ostrych słowach napiętnował stosu­
nek rządu włoskiego do katolików, a w szcze­
gólności do księży, na których dopuszczano 
się, zwłaszcza po attentacie na Mussoliniego 
najrozmaitszyah gwałtów**. Dalej dowiadu­
jemy się z artykułu o napadach faszystów na 
redakcje i 'stowarzyszenia katolickie; dowia­
dujemy się również, że wybryki i gwałty wca­
le nie są ani sporadyczne, ani lokalne, a na­
leżą wprost do systemu rządu.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na te zdarzenia na dowód, jak bezkrytycznie 
niektóre koła zachwycają się u nas faszyz­
mem włoskim. Jak wobec tego wyglądają 
nasi narodowo-demokratyczni wielbiciele fa­
szyzmu, a zwłaszcza ci liczni z pomiędzy 
nich, którzy noszą sutanny. W każdymbądź 
razie „vedetta fascista" jest dla nich wielką 
niespodzianką.

C Z Y T A J C I E  
„ Z I E M I Ę  

K U J A W S K Ą ”
J*. J j,

S k ł a d  k o p a ln ia n y  
S I E R S 2 A Ń S K I C H  

Z a k ł a d ó w  G ó r n i c z y c h
w  W Ł O C Ł A W K U  

przy ul. K R Ó L E W I E C K I E J .
róg  Z D U Ń S K I E J .

P o le c a  vr ę g  i e 1 w n aj lepsz ym 
gatunku w dowolnych ilościach 

po cenach  kopaln ianych.

J. N I E Z N A N S K I E G O:: Z A K Ł A D  i:

P O W O Z O W Y
w W ł o c ła w k u  p rzy  ul. K a l is k ie j  Nr. 5.

Przyjmuje  obstalunki i r e p a ra c j a  po c e n a c h  konkurencyjnych,  
oraz p o le c a  w wielkim wyborze bryczki i wolanty. 

S p e c j a l n e  n a k ł a d a n i e  g u m  p o w o z o w y c h .

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE 1

NOWOŚCI  i
polityczne i gospodarcze |

1
S

I1
czasopismo poświęcone zagadnieniom życia spo­
łecznego i kulturalnego odbudowy ekonomicznej 
kraju oraz wzmocnienia państwowości polskiej 

wychodzi 2 razy na tydzień.
A D R E S  R E D  \ K C J I  i A D M I N I S T R A C J I :

W A R S Z A W A ,  O R D Y N A C K A  3.

W arunki prenumeraty z przesy łką  lub odnoszeniem  do domu: kwartalnie  2 z ł ,  pó łrocznie  4  zł. , rocznie  8  zł.
C e n a  numeru p o je d y n c z e g o  30  groszy.

A d r e s  R e d a k c i i  i A d m in is trac j i :  W ło c ł a w e k ,  N ow y R y n ek  20,  w e jśc ie  z bramy. R e d a k to r  przyjmuje  codzienn ie  od  5 —  6  po poł .

Redaktor: A N T O N I N  P U Z Y N S K I W y d a w c a :  Kl ub  społeczn o-pol i tyczny w Włocławku
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